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Organ c. I. Towarzystwa rolniczep M o w s i a a
P r e n u m e r a t a  wraz. z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

aaistryaekiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państwie niemieekiem rocznie 12 marek pół­
rocznie 6 marek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowe^o dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  R o i n i c z y “  wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanych listów nie przyjmuje się. Keklamaeye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora ; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Admi- 
nistracya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść:  Wystawa rolniczo-leśna w Wiedniu. — O rolnictwie postępowem. — Fosforan wapna jako dodatek do paszy. — Wpływ 
ugoru na urodzajność roli. — Rozmaitości. — Obwieszczenia. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe,

W ystawa rolniczo-leśna w Wiedniu.
(Ciąg dalszy.)

III. Przegląd szczegółow y.
Produkty rolnicze.

Opisując pojedyncze działy wystawy, zacząć należy 
od rzeczy najważniejszej, t. j. od okazów produktów ro l­
nych, które też nasuwają się p rzed oczy zaraz u głównego 
wstępu do rotundy. Po obu stronach jej okręgu zewnę­
trznego ciągną się d ługim szeregiem wystawy zbiorowe 
większych majątków, po prawej węgierskich, po lewej 
austryackich, obejmujące całą produkeyę rolną i wszelkie 
wyroby p rzem ysłu  rolniczego, należące do tej samej miej­
scowości. Każdy taki odrębny przedziałek jednego właści­
ciela lub stowarzyszenia, zajmujący kilka m etrów  szeroko­
ści, przystrojony jest w górze i po bokach bardzo gusto­
wnie herbami, kilimkami miejscowego wyrobu lub snop­
kami zboża, trawy, trzciny i t. p. W  środku, w worecz­
kach lub kloszach szklannych ustawione są próby ziarn 
zboża, roślin strączkowych, traw, koniczyn, rośliny oko­
powe, p rzeroby mleczarskie, okazy krochmalu, wełny, 
torfu, wapna, gipsu, cegieł, ru rek  drenowych, słowem 
wszystkiego, co w tej majętności produkowanem lub wy- 
rabianam bywa; dalej p lany płodozmianów, budynków, 
nawodnień i wszelkich melioracyj.

W dziale tym wystąpili W ęgrzy bardzo licznie i oka­

zale; wystawcy innych  prdwincyj starali się w ytrzymać 
konkurencyę. Galicya świeci pustkami, gdyż oprócz lir. 
Hom pescha z Budnika z okazami upraw y torfów, g a tu n ­
ków ziemi i produktów z roli torfowej, oraz Banku ro ln i­
czego we Lwowie z okazami zboża i nasion roślin pas te­
wnych, nie zgłosił się nikt więcej. Bardzo to sm utny  do­
wód opieszałości naszej w spółubieganiu się z produkcyą 
zagraniczną, nie więc dziwnego, że zboże galicyjskie, do­
starczane na  targi obce przeważnie przez pośredników, 
w jakości mniej jak średniej i mieszane bez względu na 
odm ienne gatunki, je s t  mało cenione i prawie lekcewa­
żone. Nie możemy wymawiać się brakiem doborowych 
okazów z powodu zeszłorocznej posuchy, gdyż dotknęła 
ona nie wszystkie powiaty w równej mierze, a wolno nam 
było zastąpić w jesieni próbki zeszłoroczne nowemi, na 
które obecnie trudno  już będzie znaleść miejsce odpo­
wiednie. Zresztą, mogliśmy postąpić w ten sposób, jak 
uczyniła Bukowina, która pod wspólną nazwą „Towarzy­
stwa rolniczego" przedstawiła  p rodukty  kilku właścicieli 
z dodaniem przekrojów ziemi, uwidoczniających głębokość 
warstwy uprawnej i gatunek podglebia z oznaczeniem 
w rurkach szkiannych zawartości piasku, miałkiej glinki 
i t. p. Wszelkie odezwy naszych komitetów rolniczych po ­
zostały bez skutku, nie zdołały bowiem obudzić w roln i­
kach przekonania, iż współubieganie się z produkcyą za­
graniczną jest obowiązkiem narodowo-ekonomicznym i że 
nieobecni ponoszą zawsze stratę.
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Słyszymy często zdanie, iż próbki posyłane na wy­
stawę nie dają prawdziwego obrazu o całości produkcyi’ 
gdyż są wybierane rękami, lub, co najmniej, pochodzą 
z oczyszczenia tak silnego, jakie przy większych ilościach 
jest wcale niemożebne. Zdaniu temu nikt nie przeczy 
jednak owe ziarna doborowe, wyprodukowane w warun­
kach miejscowych i porównane z próbami innemi, dają 
podobny obraz różnicy, jaki przedstawiałyby próby oczy­
szczone tylko do użytku targowego. Widzimy więc i na 
wystawie obecnej wielką niejednostajność ziarna stosownie 
do rozmaitych odmian gatunków, wyprodukowanych w tem- 
samem gospodarstwie. Różnice te dosyć wydatne w psze­
nicy i owsie zwracają przedewszystkiem uwagę w jęczmie­
niu, którego pewne odmiany odznaczają się cienką łuską 
i bardzo jasnym kolorem. Znajdujące się na wystawie 
okazy słodów pochodzą przeważnie z jęczmienia „H anna“.

Bardzo pouczająca jest wystawa węgierskiego T o ­
warzystwa rolniczego z Buda-Pesztu, obejmująca wszelkie 
daty statystyczne co do uprawy pojedynczych płodów 
rolniczych, hodowli, leśnictwa i szkół rolniczych. Podobne 
zestawienia podały także Towarzystwa rolnicze innych 
komitatów.

Jeden tylko książę Schwarzenberg nie uległ zwy- 
cięztwu Węgrów. Osobny pawilon jego, umieszczony obok 
rotundy przedstawia prześliczne i bardzo liczne okazy 
produktów z całości dóbr, obejmujących przeszło 205,000 
hektarów przestrzeni, z których 28,205 ha. jest upra­
wnych, a mianowicie 15,864 ha. jako rola, 4598 ha. jako 
łąki, 249 ha. jako chmielniki i 157 ha. jako ogrody owo­
cowe. Dobra, te leżą w Czechach, Wyższej i Niższej Au- 
stryi, w Styryi, Salzburgu i Karyntyi, poczęści i w Bawa- 
ryi. Hasłem administracyi jest możliwie najwyższy dochód 
czysty obok ciągłego zwiększania wartości kapitału zakła­
dowego. Z wyjątkiem znacznej części pszenicy, sprowa­
dzanej w stanie naturalnym, wszystkie inne produkty su­
rowe przerabiane bywają we własnych fabrykach.

Pawilon ks. Schwarzenberga podzielony jest na 
dwie główne części, z których strona prawa oddana jest 
okazom leśnictwa i połączonych z niem wyrobów, na stro­
nie zaś lewej znajdują się płody rolnicze. W zgrabnych 
wiaderkach drew nianych, obejmujących po 25 litrów, 
umieszczono ziarna kilkudziesięciu odmian rozmaitego zboża, 
roślin strączkowych, traw i t. p. Jakość tych próbek na­
leży może do najpiękniejszych w całej wystawie.

N a ścianach znajdują się rośliny kłosowe i strącz­
kowe wTraz z korzeniami wypłukanemi do ostatnich ich 
kończyn, które są często trzy razy dłuższe od źdźbła kło­
sowego, czyli od wysokości słomy, szczególnie gdy war­
stwa urodzajna była głęboka, a spód łatwo przepuszczalny. 
Na gruntach tw ardych korzenie są znacznie krótsze i 
więcej krzaczyste. Mniej długie są korzenie roślin strącz­
kowych, a najbardziej kłakowate słoneczników. Kłosy zbóż 
o korzeniach bardzo długich nie różnią się wszakże od 
kłosów takjcbże roślin z korzeniami krótkiemi, które siane 
były na gruncie twardym, bazaltowym, lecz starannie

uprawionym i obficie nawiezionym. Sądzić zatem należy, 
iż długość korzeni roślin spowodowaną jest na gruntach 
przepuszczalnych potrzebą wilgoci, po którą sięgają do 
warstw najgłębszych. Uprawa roli odbywa się tam prze­
ważnie pługami parowymi.

Przy drzwiach pawilonu ks. Schwarzenberg^ um ie­
szczono są okazy zwykłego siana i koniczyny, oraz siana 
brunatnego i prasowanej paszy zielonej, która ma odor 
bardzo przyjemny, wolny od wszelkiego kwasu, podobny 
zupełnie do zapachu zwykłego dobrego siana. Próby te 
przedstawione w dosyć dużych okazach, dają dokładny 
obraz całości. Nareszcie pełno tam zielników, zbiorów 
owadów, okazów ziemi, minerałów, planów budynków go­
spodarczych, nawodnień, osuszeń i t. p.

Odrębny katalog daje dokładny i bardzo pouczający 
opis majątków ks. Schwarzenberga i dopiero po przeczy­
taniu go nabywa się dokładnego pojęcia o wartości wszyst­
kich zebranych tu przedmiotów.

W  ogóle powiedzieć można, iż dział płodów rolni­
czych przedstawiony jest na wystawie wiedeńskiej obficie 
i bardzo pięknie. Dane tu jest pole młynarzom, właścicie­
lom browarów i kupcom hurtownym  do zbadania pro­
dukcyi państwowej i zanotowania, gdzie udawać się mają 
przy zakupnie pewnych potrzebnych im odmian zboża. 
Rolnicy, przypatrując się doborowym okazom rozmaitych 
produktów czują się pobudzeni do staranniejszej uprawy 
u siebie, oraz nabywają wiadomości, skąd w razie potrzeby 
zaczerpnąć mogą nasienia, odpowiedniego do ich stosun­
ków miejscowych.

Krowiarnia wzorowa.

Wystawa zwierząt domowych odbywa się częściowo, 
w dłuższych przerw ach czasu, więc stosownie do podziału 
tego, następować mogą obszerniejsze sprawozdania. Do 
wystawy stałej należy tylko 84 sztuk bydła, które umie­
szczone są w krowiarni wzoorowej. Bydło to jest w łasno­
ścią c. k. dóbr rodzianych (k. k. Fam ilienfondsguter) i 
przedstawia najmleczniejsze rasy austryackie. Po lewej 
stronie od bram y wchodowej widzimy najprzód 10 krów 
kuhlandskich i rocznego byczka tejże rasy. Jest to niewąt­
pliwie najpiękniejsza, dobrze wyrównana i bardzo typowa 
część bydła; byczek odznacza się kształtem nader pię­
knym. Za Kuhlandami postawiono 4 krowy rasy Moll- 
thaler, które jakkolwiek mają wielkie zalety pod wzglę­
dem mleczności, nie dorównywują kształtam i stojącym 
obok Kuhlandom. W  każdym jednak razie są one mlecz- 
niejsze od Pinzgauów, a łatwiejsze w doborze aniżeli 
krowy kuhlandskie.

Po stronie przeciwnej stoi 2 krowy pochodzące 
z krzyżowania z Simmenthalami i 3 krowy z krzyżowania 
z Bernerami. Różnice tu nie tak wybitne, by o zaletach ich 
można rozstrzygać stanowczo, zdaje się jednak, iż półkrwiSim- 
m enthale będą miały pierwszeństwo. Dalej widzimy 3 krówki 
rasy Inthaler, maści białej z małym ledwie dostrzegalnym 
odcieniem żółtawym, bardzo kształtne, chociaż niewielkie,
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a naprzeciw  nich  3 krówki rasy M iirzthaler, z k tórych  
jedna  jest m aści białej, dwie zaś siwawe, szczególnie na 
szyi i głowie. Budow a tych sześciu krów  lekka i zgrabna, 
zalety pod w zględem  m leczności podobne, dla oka m il­
sze In th a lerk i. W ogóle obie te rasy są, m niej m leczne, 
aniżeli dobre krowy rasy K uhlandsk iąj lub M ollthalskiej. 
N areszcie zwracając się do wyjścia, w idzim y 8 krów p rzed ­
staw ionych jako krzyżow anie bydła krajowego w ęgier­
skiego z K uhlandam i, B erneram i i S im m enthalam i. K rzy­
żowanie to odbyw ało się praw dopodobnie przez kilka ge- 
neracyj, gdyż cech bydła w ęgierskiego tru d n o  tam do- 
strzedz, chyba na rogach  nieco dłuższych. N ie p rzed sta ­
wiają też ani kształtów  bardzo pięknych, ani typu  w yra­
źnego; m ogą być m leczne, bo zatraciły cechę rodzinną.

S tajn ia w zorow a je s t dosyć zwykła. C em ent zastąpił 
brukow anie, w ykładanie cegłam i lub dylow anie, wszędzie 
w m iarę przestronno , w idno i p rzew iew n o ; krow y stoją 
w jednej połowie, zw rócone głow am i do środka, n a  d ru ­
giej zaś stron ie um ieszczono żłoby poprzecznie z koryta­
rzem  przez środek  i z w olnem  przejściem  pod ścianą. 
Żłoby są rozm aitych system ów : m urow ane i ocem ento- 
w ane lub też żelazne, z drab inką lub bez takowej, z p rze j­
ściem  zw ykłem  m iędzy niem i lub też z podw yższonem  i 
służącem  jako stó ł do paszy. Są to rzeczy już  znane. 
Doją parobcy na krzyż, chw ytając jednocześnie dójkę p rze­
dnią i przeciw ną ty ln ą , a to naprzem ian  raz lekko pal­
cami, d rugi raz ściskając całą dłonią.

Wystawa ptactwa domowego.

Pozostaw iając do następnego  num eru  dłuższe sp ra ­
w ozdanie z w ystaw y koni i trzody, w spom nieć muszę 
chociaż pobieżnie o w ystawie drobiu, k tóra się odb}7ła 
zaraz na początku i należała do wystaw7 m iędzynarodow ych.

Popisy z p tactw em  dom ow em  pożądane są więcej 
dla am atorów , aniżeli dla rzeczyw istych hodowców, gdyż 
zdolność n iesienia w iele ja j lub też skłonność do w ysia­
dyw ania ich, oraz zalety dobrego tuczenia się i sm acz­
nego m ięsa nie są  zawisłe od pięknych kształtów7 i b a r­
w nego up ierzenia, które zachw ycają lubow ników  ptactw a. 
P o trzeba tu  dłuższego dośw iadczenia i w yrobien ia pożą­
danego kierunku, w szystkie zaś zalety nie dadzą się nigdy 
połączyć. Pow stają  zatem  coraz nowe rasy, często zawodne, 
bo nieustalone, zatem  bezpieczniej jest trzym ać się już 
w ypróbow anych, a do nowości nie zapalać się zbytecznie.

T egoroczna w ystaw a ptactw7a dom owego była licz­
niejszą od w szelkich  poprzednich , które odbyły się w W ie­
dniu. W oddziale ku r znajdow ało się 47 gniazd rozm ai­
tych K ochinchinów , 60 gniazd L angshansów , 28 B rahm a, 
20 W yandottes, 22 H oudans, 26 P aduanów  i t. p. Z p tac­
tw a w odnegw  było przeszło 50 gniazd kaczek, 29 gniazd 
gęsi; następnie 15 gniazd indyków, znaczna ilość panta- 
rek, bażantów  i pawi. Dział gołębi przedstaw iony był 
rów nież bardzo licznie.

Najw ięcej uw agi zw racano na ulubione w A ustry i 
kury  rasy L angshans; do bardzo pięknych należały spro- J

w adzone z A m eryki złote W yandotty , czarne francuskie 
Oreye coeur i Malaye. Ogród zoologiczny z D re zn a  nade­
sła ł liczne okazy la F lech e  i inne. Również piękne były 
saskie P aduany. M iędzy K oekincliinam i odznaczały się 
szczególnie białe p. Scholza. F rancya , H olandya i P ru sy  
przedstaw iły także bardzo piękne okazy.

Gołębi znajdowało się na w ystawie 906 par.
P ierw sze nagrody, t. j. dyplom y honorow e p rzy ­

znano: krajow em u Tow arzystw u hodow li drobiu w M ona­
chium  i takiem uż Tow arzystw u w Buda-Peszcie. (c. d. n .)

Fosforan wapna jako dodatek do paszy
napisał 

W in cen ty  B ielsk i
( Z  „ G azety R oln iczej “)

(Dokończenie).
II.

W poprzednim  rozdziale m ów iliśm y i uspraw iedli­
wili potrzebę używ ania fosforanu wapna, jako dodatku do 
karm y zw ierząt domowych; obecnie, p ragniem y wykazać 
pożytek używ ania tego związku jako dodatku do karm y 
dla drobiu.

Skrzętny i m yślący gospodarz nie pow inien spuszczać 
z uw agi niczego, co tylko może m u przynieść korzyść. 
Często drobny  i n a  pozór niewiele znaczący dział gospo­
darstw a wiejskiego, dotąd lekko traktow any, a n ieraz jako 
konieczno złe cierpiany, rozw inięty um iejętnie na szeroką 
skalę, może zapewnić poważne zyski i w ielce być pom o­
cnym  do powodzenia całej m aszyny gospodarczej, a co 
więcej i u trzym ania ojczystego zagona, z którego w  obec­
nych czasach tak często i łatw o zostajem y wywłaszczani.

Je d n ą  z takich drobnych gałęzi może być w p e­
w nych w arunkach 'hodowla drobiu a speeyalnie kur.

W iadomo powszechnie, jak  te  stw orzenia, ty le poży­
teczne, są  u nas wogóle traktow ane. Zwykle m ieszczą się 
w ciasnych, n iech lu jnych  i zim nych kurnikach, żywione 
praw ie w łasnym  instynktem  lub w7 najlepszym  razie lichym  
pośladem . A przecież, pom im o takiego zaniedbania, jakże 
są pożądanym  specyałem  na sto łach  naszych, a już bez ich 
jajek żadna gosposia, przy  najskrom niejszych potrzebach 
codziennego życia, obejść się nie może.

W iadom o nadto, jak i tym  produktem  pow ażny h an ­
del, obliczany obecnie na miliony, prow adzi zagranica; j a ­
kie je s t zapotrzebow anie i obszerne zużytkowanie jaj 
w przem yśle i konsum cyi, do jakiej niebywałej p rzed tem  
jaja doszły ceny.

D opraw dy należy się poważnie nad tym  niby dro­
bnym  napozór przedm iotem  zastanowić, wziąć go pod 
ścisłą rachubę i rozwagę, a'peyvni jesteśm y, że przy  dobrej 
woli i staranności, przy  nakładzie niew iele znaczącym, 
m ożem y osiągnąć dodatnie rezultaty , k tó re  nie m ogą być 
obojętnem i d la pow ażnie w przyszłość patrzących.
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K ażd a  osada w iejska, w iększa  czy m nie jsza , n ad a je  
się do h o d o w li d rob iu . P o w ie trza  i m iejsca, k tó reg o  te 
s tw o rzen ia  po trzeb u ją , n ie  b ra k u je  n a  w si i w szędzie  n ie - 
led w ie  znajdz ie  się budynek , w k tó ry m  u rząd zen ie  le k k ie ­
go og rzew an ia  i u trz y m a n ia  w zorow ej czystości n iew ielk im  
sto su n k o w o  kosz tem  zap row adzić  m ożna.

Ja k  p rz y  żyw ien iu  zw ierzą t, ta k  i p rz y  h o dow li d ro ­
biu, poży teezn em  je s t  bard zo  d o daw an ie  do k a rm y  fos­
fo ra n u  w apna.

S zczegó ln ie  p o m y ś ln em  je s t d z ia łan ie  tego  zw iązku 
n a  p ro d u k cy ę  ja j. D rób , k tó re m u  do k a rm y  ciąg le  się tego  
p ro szk u  dodaje, znosi ja j nie ty lko  w ięcej, ale także  o 
w ie le  w iększe.

N a  dow ód, że fosforan  w apna, jak o  d o d a tek  do k a r ­
m y  drob iu , z d o b ry m  sk u tk iem  m oże być używ any , p rz y ­
taczam y  tu  zdan ie  zn akom itego  g o sp o d a rz a  i hodow cy 
b a ro n a  K ra if  ta' de C ra ilshe im  w A m e ra n g . *)

„P rze sz łe j je s ien i p rzy p ad k o w o  w y czy ta łem  o g ło sze ­
nie o fosfo ran ie  w ap n a  i sp ro w ad z iłem  takow ego  n iew ie lką  
ilość d la  m ojego  d robiu , a to w ty m  celu, a żeb y  w zrost 
i rozw ój p rzysp ieszyć , nie p rzy p u szcza jąc  w cale, ażeby  u ży ­
cie teg o  śro d k a  i na  tuczen ie  lub  p ro d u k cy ę  ja j p o m y śln ie  
od d z ia ły w ać  m ogło.

D rób  bez w yjątku  sp o ży w ał te n  p ro szek  c h ę tn ie  na 
w et z chciw ością, a re z u lta t tego  k a rm ien ia  okazał się 
b a rd zo  p o m y śln y , g d y ż  zaraz n a s tęp n a j w iosny  nośność 
k u r  tak  się znaczn ie  p ow iększy ła , ja k  n ig d y  p rz e d te m  w cią­
gu m ojej 80-to  le tn ie j p ra k ty k i gospodarsk ie j.

D rób  mój k a rm iłem  jak  zw ykle  p rz e d te m , nie zuży­
w a łem  też w ięcej karm y, n ic  in n eg o  now ego  n ie  w p ro w a­
dziłem , a pom im o  tego  te j w iosny  k u ry  m oje zn iosły  n ie ­
b y w a łą  ilość ja j, g d y  tym czasem  p raw ie  w szystk ie  gospodyn ie  
u sk a rża ły  się, że z pow odu  s ło ty  i z im na  k u ry  n iosą  się 
go rzej n iż zw ykle.

Z e fosfo ran  w ap n a  p rzy czy n ia  się do rozw o ju  ciała, 
to je s t  Ja tw em  do pojęcia, n ie p rzy p u szcza łem  jed n ak , 
ażeby  w p ływ ać  m ó g ł i n a  pow iększen ie  p ro d u k cy i jaj, te ­
go ta k  w ażnego  a r ty k u łu  w yw ozow ego w n aszy m  kraju, 
i d la  tego  po lecam  w szystk im  hodow com  drob iu , ażeby  
p ró b y  w tym  k ie ru n k u  robili, a to  te rn  śm iele j, że obecnie 
p ro sz e k  ten  je s t bardzo  tan i.

C hów  d rob iu  o p łaca ł się do tąd  ty lko  tak im  hodow ­
com , k tó rz y  d ró b  sw ój k a rm ili p o ślad am i lub  od p ad k am i 
fab ry czn em i; obecn ie  śro d ek  te n  w ielce u ła tw ia  zadanie. 
N ie m o żn a  go też  uw ażać  za su ro g a t obcy, gdyż  je s t on 
raczej w łaśc iw ą k a rm ą , k tó ra  w rów nej m ierze  w p ły w a  na  
rozw ój kości jak o  też  i c ia ła “ .

W łochy  w yw ożą corocznie  jaj za 50  m ilionów  liró w ; 
w  nasze j je s t  m ocy  tę  g a łęź  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego  roz­
w inąć n a  w iększe niż do tąd  rozm iary , a p rzy jd z ie  to te in  
ła tw iej, iż m ożem y  w  h o dow li d rob iu  zastosow ać tak  dob ry  
a tan i środek .

*) „Landwirthschaftliche M ittlieilungeir1 z 1886 roku Nr. 26.

N ie jed e n  go sp o d arz  o tw o rzy łb y  d la  sieb ie  now e ź ró ­
dło dochodu, g d y b y  racyona lny  chów  d rob iu  w  sw ojem  g o sp o ­
d a rs tw ie  zap row adził, gdyż  to, co daw nie j się n ie  o p łaca ło  
z pow odu  b rak u  k o m u n ik acy i i n ad to  n isk ich  cen  a r ty k u ­
łów  spożyw czych , dziś w  g o sp o d a rs tw ie  m oże m ieć  racy ę  
b y tu  i m oże s tw orzyć  now e źró d ło  dochodów .

W ykazaw szy  poży tek , jak i g o sp o d arze  w iejscy  osią­
g n ąć  m ogą p rzez  d o d aw an ie  do k a rm y  zw ierzą t do m ow ych  
i d rob iu  /fo sfo ranu  w apna, pozosta je  n am  podać  sposób  
użycia  tego  w y b o rn eg o  p ro szku , w yw iera jącego  ta k  z b a ­
w ien n y  w p ły w  na  h o d o w lę  zw ie rzą t i d rob iu .

Otóż fo sfo ran em  w ap n a  w postac i m ia łk iego  p ro szk u  
p o sy p u je  się zw ilżoną  p rz e d te m  k arm ę, albo się z n ią  m ie­
sza go n a  sucho . P ie rw szy  sposób  je s t  lep szy .

Ilo ść  p ro szku , p rzezn aczo n a  d la  ró żn y ch  zw ierząt, 
m usi być n a tu ra ln ie  różną , w zg lęd n ie  do g a tu n k u  i w ieku. 
Z w ykle daje się d z ien n ie  na  sz tu k ę :

B yd ła  s ta rszeg o  (d o ro słeg o ) . . 35 g ram ó w .
K laczy  ż r e b n e j .................................60
K row y c ie lne j lub  do jnej . . .  50
Ś w in i lub  o w c y .................................1 0

Cielęcia lub  ź reb ięc ia  do 3 m ie ­
sięcy, stopn iow o . . 10 — 15

„ po  3 m iesiącach  . . 1 5 — 25
P ro s ięc iu  lu b  jag n ięc iu  . . 5 — 10
2 0  k u r  n io sących  ja ja  . . . .  25
12 lub  15  m ło d y ch  k u rc z ą t . . 10
P ó źn ie j aż do w y ro śn ięc ia  . . 25

S ą to d aw k i ś red n ie , k tó re  m o g ą  być zm n ie jszo n e  
lub  zw iększone, o ile  p rzy p u śc ić  m ożna, że k a rm a  zaw iera  
ju ż  w sob ie  m n ie jszą  lu b  w iększą ilo ść  fo sfo ranu  w apna .

D la  b y d ła  s ta rszeg o  p ro szk u  tego  tak  d łu g o  d o d a­
w ać do k a rm y  trzeba , ja k  d łu g o  się je  karm i w y w arem  
lub  in n ą  p aszą  n iezaw iera jącą  od p o w ied n ie j ilości fosfo­
ran u  w ap n a . B ydłu  m łodem u  i ź reb ię tom , oraz d la  d rob iu  
pow inno  się daw ać go ciągle, ca ły  rok, aż d o  na leży teg o  
rozw in ięc ia  się.

W sp o m n ieć  jeszcze należy, że p ro szek  ten  i w w ię­
k szy ch  daw k ach  w cale  n ie  je s t  szkod liw ym  i że n a w e t n a  
tę  nad w y żk ę  p o czyn iony  w y d a tek  i w tym  raz ie  n ie  jes t 
s tia co n y m , bo ona znajdow ać się będzie  w g no ju  jak o  kw as 
fosfo rny  i tam  je szcze  ko rzyść  p rzy n ie s ie .

D la u ła tw ien ia  użycia  tego  p ro szku , dodam y, że z a ­
m iast n a  w agę, co do p ew n eg o  s to p n ia  je s t sub jek cy o u al-
nom , w ydzielać go m ożna  na  m iarę , do czego n a jo d p o w ie ­
d n ie jsze  są  zw yk łe  sto łow e łyżk i i łyżeczki, w ielkością  
m ało  co ró żn iące  się i ta k :

ły żk a  sto łow a z czubem  =  2 6  g ram ó w  
„ „ s try c h o w a n a  =  18  „

ły żeczk a  od kaw y z czub . =  10 

„ „ s try c h o w a n a  = 5  „

M am y nadzie ję; że tem i k ilkom a słow y  zachęc im y  
n aszy ch  go sp o d arzy  w iejskich, w  d o b rze  z ro zu m ian y m  ich
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własnym interesie, do użycia proszku fosforanu wapna, jako 
dodatku do karmy zwierząt i drobiu, a przynajmniej do 
robienia z nim prób i doświadczeń.

 •— *a{— -s S S S S S e  g s .------------

Wpływ ugoru na urodzajność roli.

Badanie objawów fizykalnych zyskuje w rolnictwie, 
obok chemii, coraz większe uznanie i przynosi w praktycz- 
nem ich zastosowaniu nader w7ażne korzyści.

Oddziaływanie ugoru (a rozumiemy tu ugór czasowy 
czyli uprawny) na przeistaczania chemiczne, odbywające 
się w ziemi, da się łatwo zrozumieć, jeżeli zważymy, iż 
rola odkryta w czasie wegetacyjnym jest znacznie wilgo­
tniejszą i cieplejszą, aniżeli gdy znajduje się osłoniętą 
przez roślinność, z czem łączy się znowu odpowiednia 
szybkość w rozkładaniu się materyj organicznych. Dosta­
teczna obfitość wilgoci i silniejsze przytem ogrzanie się 
roli przyspiesza rozkład znajdujących się w niej materyj 
organicznych (humusu, korzeni roślin, obornika, nawozu 
zielonego-i t. p.), która to okoliczność znajduje potwier­
dzenie w znacznie większej ilości kwasu węglowego, za­
wartego w powietrzu znajdującem  się w roli niepokrytej 
roślinnością. W 21 próbach, które wykonał prof. dr. W olny 
w czasie między 11 maja a 26 października 1878 r., wy­
nosiła przeciętna ilość kwasu węglowego powietrza za­
wartego w 1000 jednostkach objętościowych ziemi:
Kwasu węgl. w roli pokrytej roślinnością D913 jed. obj. 

» „ „ uprawionej jako ugór 8'830 „ „
Stosunek zatem wynosił 1 : 4-43.
W  czasie bardzo suchym różnica ta okazała się na­

wet znacznie większą; i tak:
Traw nik Ugor Stosunek

15 czerw-ca 1887 . . . 0-502 7-450 1 :14-84
1 lipca „ . . . 0-877 7-232 1 : 8-25

24 sierpnia „ . . . 2-401 21-760 1 : 9-06
17 września „ . . . 0-040 8-246 1 :12-88

Niezwykle więc wielka ilość kwasu węglowego, za-
warta w powietrzu znajdującem się w roli ugorowej, do­
wodzi najlepiej o słuszności twierdzenia powyższego, al­
bowiem kwas węglowy jest produktem ostatecznym roz­
kładu ciał organicznych, a więc ilość jego daje miarę co 
do siły tego procesu.

Jeżeli zatem nie podlega żadnej wątpliwości, że 
wskutek ugorowania, które powoduje silniejsze odwilżenie 
i ogrzanie ziemi, przyspieszonym zostaje rozkład materyj 
organicznych, to wynika z tego, iż w równym stopniu 
wzbogaca się gleba w substancje, przystępne już jako po­
żywienie dla roślin. Dostarczanie tego pokarmu odbywa 
się częściowo bezpośrednio wskutek wytwarzania się przy 
owym rozkładzie amoniaku i rozpuszczalnych materyj mi­
neralnych, częściowo zaś wskutek oddziaływania owej 
zwiększonej ilości kwasu węglowego na mineralne skła­

dniki ziemi i przeistoczenie pewnej ich części w stan 
rozpuszczalny.

Następnie, ponieważ przy szybszym w ugorze roz­
kładzie materyj organicznych wywiązuje się w nim znacz­
niejsza ilość amoniaku i znajduje odpowiednie warunki 
do silniejszego spalania się, czyli oksydowania (wskutek 
wilgoci i wyższego stopnia ciepłoty), zatem równomiernie 
z objawami powyższymi powstaje silniejsze wytwarzanie 
się saletry. Jak znaczne rozmiary to ostatnie przybrać 
może, dowodzą dokładnie badania przeprowadzane przez 
R. W aringtona w Rothamsted w7e wrześniu 1878 r., po­
dług których ilość nitrotów na 1 akrze przedstawiała się 
w kilogramach jak następuje:

Głębokość Przy  rotaeyi P rzy  ro taeyi tylko Bez 
warstwy z eałyni nawoź. z naw. superfosf. nawozu

Bobik Ugór Bobik Ugór Pszenica Ugór
Pierwsza 9 cali 5 4  13-5 3-3 10 0 P 2  12'8
Druga 9 „ 3-8 8~5 1:5_____6y3 nic 2-3
W całości 18 cali 9-2 22'0 4 8 16*3 P 2  15-1

W ytwarzanie się w roli ugorowanej większej ilości 
materyj pożywnych w stanie rozpuszczalnym, przypisać 
również należy znaczniejszym zmianom tem peratury, któ­
rym ona podlega, wskutek czego przebieg zwietrzenia, a 
zatem przeobrażenia nierozpuszczalnych części m ineral­
nych w rozpuszczalne, odbywa się daleko prędzej.

W skutek więc wpływów powyższych gromadzą się 
w roli ugorowanej nader ważne składniki, służące jako 
pożywienie roślinom, a ponieważ takowe nie zostają na­
razić zużytkowane, zwiększają zatem siłę rodzajną ziemi. 
Nie jest to jednak regułą bezwyjątkową, gdyż w pewnych 
niekorzystnych warunkach może rola ponieść także wsku­
tek ugorowania mniejszą lub większą stratę.

Ażeby zdanie powyższe wyjaśnić, należy uwzględnić 
przedewszystkiem okoliczność, iż przy ugorowaniu roli 
ułatwionem jest znacznie przeciekanie wody do warstw 
głębszych. Przy nieodpowiedniem więc wymierzeniu czasu 
ugorowania narazić się można na stratę materyj poży­
wnych, szczególnie zaś kwasów saletrzanych, niewięzio- 
nych dostatecznie w ziemi, a to w tern wyższym stopniu, 
im dłużej rola zostaje nieobsianą, im mniejszą jest jej 
siła pochłaniająca i im większą jest przepuszczalność gleby. 
Dlatego przy osądzaniu użyteczności ugorowania należy 
uwzględniać przedewszystkiem tak fizykalne jak i che­
miczne właściwości ziemi, oraz stosunki klimatyczne i 
każdorazowy stan roli w danej miejscowości.

Jeżeli ugór następuje po zbiorze produktów, które 
wysuszają rolę do znacznej głębokości, to w większości 
podobnych wypadków niema obawy wypłukania składni­
ków7 pożywnych, ponieważ opady atmosferyczne służą 
przeważnie tylko do odwilżenia powierzchni uprawnej. 
Ugorowanie wywiera wT&kim razie wpływ korzystny na 
urodzajność gleby, gromadząc dla następnego płodu od­
powiednią wilgoć i roztworzone już m aterye pożywne.

Gdy jednak rola przed rozpoczęciem ugorowania 
zawiera w sobie znaczniejszą ilość wilgoci, wtedy większe
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lub mniejsze straty są prawie nieuniknione. Szczególnie 
grunta piasczyste doznają wskutek ugorowania strat bar­
dzo znacznych, albowiem nie posiadają dostatecznej siły 
chłonącej i dostarczają najwięcej wody przeciekającej. 
Kole zatem bardzo lekkie należy utrzymywać o ile mo­
żności pod przykryciem roślinności, a w razie potrzeby 
ugorować przez czas krótki i to w takim tylko wypadku, 
jeżeli wskutek roślinności, mocno parującej, wysuszone, są 
do znaczniejszej głębokości.

Na gruntach zwięzłych i obfitujących w próchnicę, 
ugorowanie rozpoczęte przy dostatecznie wilgotnym ich 
stanie nie wyrządza wprawdzie strat tak znacznych jak 
na gruntach bardzo lekkich, gdyż posiadają one większą 
siłę chłonącą materye pożywne i nie ułatwiają zbyt szyb­
kiego przenikania wody, wszelako nie wstrzymują takową 
w zupełności, w’skutek czego ponosić mogą pewne straty, 
szczególnie w7 kwasie fosforowym, a doświadczenia Lawasa, 
Gilberta i W aringtona wykazują, iż ubytek ten może być 
bardzo nawet znaczny. Uwzględnić tu jednak należy ro­
zmaite okoliczności. Nitraty, które uformowały się w cza­
sie letnim, pozostają po większej części w ziemi, gdyż 
znajdują się przeważnie w warstwie wierzchniej, a w ypłu­
kanie ich do podglebia wymaga czasu nieco dłuższego. 
Toż samo dzieje się podczas zimy suchej. Następująca 
zatem roślinność znajduje w ziemi tak liczny zapas sale­
try, jaki daje się zwykle przy dosyć silnym nawozie azo­
towym. Jeżeli jednak  nastąpi zima wilgotna, w takim razie 
znaczna część nitratów wypłukaną zostanie, zasiane zaś 
następnie płody nie doznają wielkiej korzyści z poprze­
dzającego je ugorowania. Dlatego W arington poleca, by 
fam, gdzie czysty ugór jest koniecznym, obsiać go w lipcu 
gorczycą lub inną rośliną rozwijającą się szybko i przeo­
rać takową przed zasiewem zboża w jesieni. Rośliny te 
(zasiane w lecie) pochłoną przeważną część nitratów, które, 
znajdując się chwilowo w nierozpuszczalnej jeszcze sub- 
stancyi organicznej, nie zostaną wypłukane w czasie zi­
mowym i służą na wiosnę jako obfite pożywienie dla 
płodów zasianych na tej roli.

Środek ten jednak potrzebnym jest w takim tylko 
razie, gdy zboże ozime ma być zasiane zbyt późno, lub 
też — i to przeważnie — gdy ugor trwać ma aż do na­
stępnej wiosny. Gdzie jednak zasiewy zboża ozimego wy­
konywane bywają o tyle wcześnie, by korzenie jego roz­
winąć się mogły dostatecznie przed zimą, tam, zdaniem 
W olny’ego, zbyt opóźnione obsiewanie ugoru roślinami 
celem, przeorania ich jako nawozu zielonego nie jest ko- 
niecznem, a nawet względnie szkodliwem, gdyż powoduje 
więzienie azotu w połączenia organiczne i przeszkadza na­
tychmiastowemu zużyciu go przez korzenie zboża ozimego. 
Również nieodpowiednim jest ten sposób postępowania 
tam, gdzie rola przez plon poprzedni głęboko osuszoną 
została, gdyż w takim razie traci się główny cel ugoro­
wania, to jest zasilania gleby wilgocią.

Kilka tych uwag, czerpanych z dzieła prof, dra Wol- 
ny'ego „Forschungen auf dem Gebiete der Agricultur-
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physik“ przyczynić się mogą do rozjaśnienia kwestyi ugo­
rowej, potrzebnego dla wielu jeszcze rolników naszych.

ROZMAITOŚCI.
Sporysz (secale eornutum). Wytwarzanie się spory­

szu stoi w dziwnie ścisłym związku z głębokością zasiewu, 
jakoteż z czasem, w jakim on został uskuteczniony. Z li­
cznych doświadczeń, jakie dotychczas zrobiono w tym kie­
runku z żytem, pokazało się naocznie, że sporysz pojawiał 
się tak w życie zimowem, jak i w jarem , tein obficiej, im 
później były siane i skutkiem tego później okwitły. Nie­
mniej przekonano się, że spustoszenia, jakie sporysz wy­
tworzył w życie, były tem większe, im głębiej było nasienie 
przykryte. I  tak, na pewnem  polu doświadczalnem zna­
lazło się w życie, zasianem w głębokości 2.5 centymetra, 
na 100 kłosów sprzątniętych 214 ziarn chorych; przy 
głębszym siewie stosunek ten ziarn chorych do zdrowych 
był jeszcze o wiele znaczniejszy, bo gdzie ziarno leżało 
w ziemi 5 cetm. głęboko, znaleziono w 100 kłosach 575, 
a wgłębokości 10  cetm. nawet 947 ziarn chorych. Zdaje 
się przeto, że w niestosownie głębokim zasiewie należy 
też upatrywać przyczyny rozmaitych niedomagali, na k tó­
re narażone bywają niektóre gatunki zboża, szczególnie te, 
na których łatwo osadzać się zwykła pleśń, jako wytwór 
pewnego rodzaju grzybka. Przez wczesny i stosunkowo 
niezbyt głęboki siew, rolnik może z łatwością uniknąć strat 
często niemałych. Przekonano się bowiem niejednokrotnie, 
że zboża tem mocniej nawiedzane bywają przez zarazę 
i śnieć zbożową, im później i głębiej siane było ziarno.

Mięso reniferów, dostawiane obecnie w wielkiej ilości 
na rynki Berlina, cieszy się tam niezwykłem pow dzeniem. 
Dotąd mięso tych zwierząt rzadko i na wyjątkowo „ama­
torskich “ tylko pojawiało się stołach; obecnie figuruje stale 
na liście potraw w pierwszorzędnych, a nawet i średnich 
restauracyach berlińskich.

Młode listki ostrężnic jako herbata. Dr. Kuntze 
w „Nieders. Dorfztg." zaleca użycie tych liści w następu­
jących słowach: „Młode listki ostrężnic, posiadają smak 
czystej, dobrej, chińskiej herbaty i stoją pod tym wzglę­
dem daleko wyżej od wielu jej gatunków, spotykanych 
w handlach europejskich. Mając sposobność picia często 
her! aty w zachodniej Azyi, oraz kosztowania jej z listków 
świeżo zerwanych, mogę śmiało sądzić o tem i zdanie 
moje powinno wzbudzić zaufanie. Obiecałem kilku uczo­
nym przyjaciołom w Berlinie dać do spróbowania dwa 
przednie gatunki herbaty i podałem im najprzód (nie 
uprzedzając wcale o tem ) odwar z listków ostrężnicowych, 
a później prawdziwą herbatę chińską, prosząc o osądze­
nie, który z dwóch gatunków uznają lepszym. Wszyscy 
jednogłośnie oświadczyli się za surogatem z ostrężnic i 
dopiero wtedy wyjawiłem im prawdę."



TYGODNIK ROLNICZY.

Chcąc czynić dalsze doświadczenia w tym kierunku, 
należy wybierać najmłodsze listki, suszyć je na słońcu i 
badać, które gatunki ostreżnic dają napój najlepszy. Gdyby 
szersza publiczność zgodziła się ze zdaniem dra Kuntza, 
handel herbatą zagraniczną ucierpiałby znacznie, ale za 
to wiele pieniędzy zostałoby w kraju.

Melot (MelilotenMee. SteinJclee). Z powodu właści­
wości zbyt szybkiego twardnienia niektórych roślin pa­
stewnych — pisze dr. Gabler z Margrabowa do dzien­
nika „Georgin'e“ .— znikają one stopniowo z pól naszych. 
Na kawałku pola przeznaczonego na doświadczenia pró­
bne w Margrabowem, zasiany był około roku 1880 me- 
lot biały (Melilotus alba), który jeszcze przed parą laty 
wyrastał bujnymi krzakami ze zdrowych korzeni, dowo­
dząc jasno, że roślina ta, jakoteż pokrewna jej melot żółty 
(Melilotus officinalis) uprawiana w ogrodzie próbnym, nie 
są wcale wymagające i na gruncie ubogim obficie opła­
cać się mogą Bydło jednak omija tę wysoko rosnącą ro­
ślinę tak z powodu silnego jej zapachu, jakoteż z powodu 
twardości łodygi. Przy prasowaniu paszy wada ta atoli 
zupełnie jest podrzędną, gdyż za pomocą tego środka usu­
wamy twardość paszy całkowicie. Zbyt silny odor, który 
powoduje wstręt bydła do tej paszy, daje się złagodzić 
właśnie za pomocą prasowania. Byłoby zatem bardzo po- 
żądanetu, by w gospodarstwach, w których prasowanie 
paszy jest w użyciu, czyniono ponowne próby uprawiania 
obu tych pożytecznych roślin pastewnych, które ządawą- 
walają się nawet glebą ubogą, suchą i niedającą innego 
pożytku.

O znajm ienia.

L. 20710.
Ogłoszenie konkursu.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na ułożenie podręcznika nauki hodowli 
zwierząt gospodarskich do użytku średnich szkół rolniczych. 

Warunki udziału w konkursie są następujące:
1. Podręcznik winien być zastosowanym ściśle do po­

trzeb średniej szkoły rolniczej, tak co do treści, jak 
co do rozmiarów, mianowicie z pominięciem anatomii 
i fizjologii, podać ogólną naukę hodowdi wraz z nauką 
żywienia i szczegółową hodowlą bydła rogatego, owiec, 
koni i trzody chlewnej.

2. Całość podręcznika nie może przekraczać 15 arku­
szy druku.

3. Pracę nadesłaną oceniać będzie komisya złożona 
z pp. Konstantego Pawlikowskiego właściciela dóbr 
Czudca, Kazimierza Pankowskiego profesora krajowej 
wyższej szkoły rolniczej i administratora folwarku 
w Dubłanach i dra Jędrzeja Walentowicza docenta

weterynaryi przy c. k. Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie i przy krajowej średniej szkole rolniczej 
w Czernichowie.

4. Autor podręcznika uznanego przez powyższą komi- 
syę za najlepszy, a przynajmniej w ogóle dobry, 
otrzyma z funduszu krajowego nagrodę w kwocie 
(500) pięciuset zł. w. a. z zachowaniem prawa wła­
sności dziełka.
Termin ostateczny przedłożenia pracy oznacza się 

na 1 czerwca 1891.
Z Rady Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krak.
We Lwowie, dnia 10 maja 1890.

----------- t3Sssss?^-----------

L. 983.

Obwieszczenie.
Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj­

skiego zamierza w bieżąaym roku, w miesiącu sierpniu, 
wysłać komisyę swą do Szwajcaryi i Oldenburga — celem 
zakupna bydła oryginalnego dla obór zarodowych subwen- 
cyonowanych. Chcąc przy tej sposobności i innym hodow­
com w kraju ułatwić sprowadzenie takiego bydła, podej­
muje sia zakupna tegoż i przyjmuje zamówienia, które 
najdalej do 20 czerwca b. r., (z wymienieniem rasy, 
wieku, rodzaju i ilości sztuk) pod adresem K o m i t e t u  
T o w, g o s p ,  g a 1 i c. w e L w o w i e ,  ul .  O s s o l i ń ­
s k i c h  Nr.  15. I, p i ę t r o ,  pisemnie wnieść należy.

Lwów, dnia 24. maja 1890.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.

W i eepreżes: S ekretarz:
P i o t r  Gr o s s .  H ipolit Morgenbesser.

O G Ł O S Z E N IA .

Trwałe i nieprzemakalne 
P Ł A C H T Y

do nakryw ania stogów, m łoearń 
i loeomobil oto.

P a p a  k a m i e n n a  
do dachów 

Filz asfaltow y w zwitkach 
Płaszcze gumowe.

Techniczne wyroby gumowe
następnie namioty, wańtuchy do rzepaku i t. p. wyroby 
poleca po tanich cenach. Pierwsza wyjąt. uprzyw. Fabryka

J P a g e t  t l o i a a .
Wiedeń. I. Eirmergasse 13. (1-2)

C e n n ik i  i  w z o r y  p o s y ł a  b e z p ła t n ie  i  f r a n c o .

HXAF. fA B H K  £  
W J E M .  Ł
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Poszukuje się do dzierżawy
Majątku o 200 do 400 morgów dobrej ornej 
gleby, w bliskości m iasta i kolei w zachodniej Galicyi

położonego. (3-6)
Łaskaw e oferty  ze szczegółowem  opisaniem  upra-; 

szam adresow ać: S y r o w y ,  W itowice dolne, p. Czchów.

Najlepszy olej do sm arowania maszyn
(Mineralny olej do smarowania)

poleca;

F R A T E L L I  F R O H L I C H  w Fiumie
w 3 gatunkach, a m ionow icie:

N. I. Olej do sm arow ania w rzeciądz u m aszyn
aż do 20 sił końskich p o ...................................19 ct.

N . I I . Olej do sm arow ania m aszyn powyżej
siły 20 k o n i    21 ct.

N. I I I .  Olej w ulkaniczny do zw ykłych m a­
szyn i w o z ó w .............................................................16 ct.

Oclone w Fium ie, kasa 2 0/0 skonto franco beczka.
Ceny te  odnoszą się do zam ówień oryginalnych  bary łek  
o wadze netto około 170 kg.; przy m niejszych ilościach 

podnosi się cenę o 8 ct. na kg.
Olej nasz polecić m ożem y clo sm arow ania każdej m aszyny 
rolniczej, jak  rów nież i do m aszym  parow ych fabrycznych; 
gęstn ie ją  one ledwie przy  m rozie 20° 0., gdy przy  d roż­

szej oliwie dzieje się to już  znacznie wcześniej.
Przesyłki odbierać najlepiej przy opłacie zwrotnej. (1-2)

KOSY z marką „KOSARZ“
i  angielskiej srebrno-stali (Silver-Steel)

rozsyła

WYŁĄCZNY SKŁAD FABRYCZNY
dla Austro-W ęgier

L. MUENZERA
w I>r«lioI»yczii (Galicya).

Te kosy odznaczają się lekkością, po­
dwójnym hartem, ostrosiecznością i są  
prawie niełamliwe. Jedno klepanie w ystar­
cza na dłuższy czas. Nawet bez poprze­
dniego klepania nadają się do ostrzenia. 
Za jednorazowem zaprawieniem (ostrym 
kamieniem) koszą do 120 kroków i naj­
twardsze trawy górskie.

Za dobroć każdej kosy przyjmuje się 
pełną gwarancyę.

Kosy dostarcza się w formie krajowej 
i w dowolnych długościach po cenach: 

Długość kosy |j 62 | 65 | 70 j 75 | 80 j 85 | 90 | c-tm.
Cena za sztukę ||1.— [ 1.05.) 1 .1 0 j 1 .2011 .30 j 1 .40 j 1 .501 złr7“  

Babka z młotkiem  złr. 1.20.
W ysyłka rychła, li tylko za gotówką lub pobraniem, pocztą albo koleją 
frach t od jednej kosy wynosi 2 do 3 et. przy odbiorze najmniej 10 sztuk 

Liczne poświadczenia o dobroci kos dołącza się do przesyłki 
Przestroga przed oszustami!!! Prawdziwe są jeno kosy z m arką 

„kosarz“ wybitą na odwrotnej stronie piętk i i sprowadzone wprost od 
firmy: L. Muenzer w Drohobyczu (Gralieya). (6-8)

p y  Gospodarze zbierający zamówienia mają prowizyę.

WIADOMOŚCI HAKTDLOWB.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 10/6

Tarnów
z dnia 6/6

Rzeszów
z dnia 11/6

Lwów
z dnia

Wiedeń
z dnia 7/6

od i 1 przecie- do I1 tnie od do 1rzecię-tnie od i przecie- 
dO tnie od do jrzecic-

tnie od do przecie- I 
tnie |

8'30 8-98 8-20 8 — 8-15 8 951 * i
7-35 7-75 — --- --- *--- ---•--- 7*10 6-80 7.— — •— — •— — * — 7-60 8-101
7 7-50 --- •--- ---”--- -- 6-50 5-60 6 - - — •— — •— ---• — — •--- 7-50 8 - - ---• —
8 50 8-84 -- •---- ---•---- ---• 7 5 0 7-— 7-50 — •— — -— _  • __ ---• _ 8-20 8-40 ---• —

10-— 12 — ---•--- — — —  — 9-25 6-— 7-50 — •— — •— — •— ---•---
10-— 1 2 - - ---‘--- ---”--- ---”--- — •—
— * — — •— -- •---- --- *--- ---•--- 6-20 — -— — — •— — •— -- — *--- — ■— — •— --- • —
—  •__ __*---- __•__ ---•__ __•--- ---•--- 5 - 6-—- — •— __* — • — °— — • —

6-50 7-— -- •---- -- •---- ---*--- 7-40
5-50 6-50 ---•--- ---’--- ---”--- 5 ’50 — •— — •— — •—

1 1 - 1 4-— __•__ __•__ __•__ _•__ __*__ __ __•__ __•--- --- •--- ---•--- — • _ —.•—
__•__ _ •__ _ _ __•__ __• _ 7-30 __•__ __*__ __•__ __'__ _*--- --- •--- 5-25 5-25 — ■—
---•--- ---• _ --- •--- --- • _ --- ‘--- 12-50 1 0 - - 10 25 — •— ---•--- — •— 11-90 1 2 - — •—
---•---- --- •--- ---* — --- •--- ---”--- -- •---- ---•---- — •— — •— — •— — -— — -—
-- '---- --- •--- ---•--- ---• _ --- 8 5 - - 4 0 ’- 55*— — •— -------- --- •--- — • _ _ • — — •— — ■—
---*---- ---•---- ---' _ ---•--- ---•--- — — •— — •— — •— — •--- --- ‘--- — •— — • _ — •— — •—
---•---- --- •--- ---•__ —-•--- ---•--- — *— — •— — •—

2 80 4-40 --- •__ ---•--- _•---- 2-60 ■ 2 -— 4-— — •—
--- •_ 5--~ __'__ _*__ _____ 3-20 __■__ — •— — •— --- •--- __”--- — •— 2 1 0 3-70 — •—

3 6 0 4-— — *---
za 100

2.40
kg.

— •— — '— — •— ---*--- --- •--- — •— 2-70| 3-10 
za 100 kg.

1-90 2 - - • 1.40 . • _ • — — •— — •— — •—
7 0 - - 72-— • * ■ 10-25 — •— ---•---- — •— — •— — •— — •—
---• — ---:•--- --- •--- — •— — • — ---•--- 1 0 5 0 — •— ---•--- ---•--- — •— 12-50 12-52 — •—

•80 — •90 — •— — •70 1— . _ * — •— — -■— — •— — • —

Pszenica 
Żyto . .
Jęczm ień  
Owies 
G roch 
F aso la  . 
Bób . . 
W yka . 
T atarka . 
Proso
J a g ł y .........................
K ukurudza . . . .
Rzepak ........................
Chm iel gal. za 50 kg 
K oniczyna u. czerw . . 
Konicz. nas. biała . 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny . 
S ł o m a ........................

Kartofle hektolitr 
Okowita 8 0 — 95°

„ kont. . . .
M a s ł o ........................
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukami Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


